
GórnoSteito Iswoi” bujajg, ii przy ta i e źle zgrabiała!
Co za krzyk, oo za 'hałas robc „Polska. Zacho­

dnia" i „Ilustrowany K uner Krakowski , gdy G ór­
noślązacy zgłaszają dzieci do szkoły nur jszosci. Z,
O. K. Z., no i pewni HinteikulissenscJ’3'ber z / z  

„Związiku Powstańców Śl-ąstkitcfla*‘ „cnzyczs Wtedy na 
gwałt, te  Niemców na Gómyim Śląsku niem"- itp.

Ju ż  nieraz pisaliśmy o tem, że dziecko górnoślą­
skie nieobce m ieć ani sizowiniizmu polskiego ani też 
niem ieckiego. Ghice być uczonym i nauczonym języ­
ka polskiego i niemieckiego.

A le gdy jakieś dziecko z polskiej naw et szkół/ 
zapisze się na nieobowiązkowe lekcje języka nie­
m ieckiego, to dioznaie tegc icdzaju  sz’.kan  na innych 
|ekqjac(*; a  szczególnie na lekcjach języka polskiego, 
że się iemu uczęszczania na lekcje niemi teł 'ego 
odechce. ((Dowody na to posiadamy).

A le o to posłuchajmy, co zamtłeściłą „Polska Za- 
obitdnis,‘ Nr, 175-30 (oczywiście w ogłoszeniach pła­
tnych o  od tytułem różne:)

„Nauczycielka języka i tomieckiego udziela lek­
cji i konwersacji dzieciom i dcrosiym, Katowice, 
Sienkiewicza 36, I. p. lewo."

A w ięc za zapłatą to ciotka „Zachodnia' poleca 
1 zaleca język niemiecki nawet i dla dzieci a to  w 
pierwszym nzedizie. A  widocznie jeszcze ta pani zna 
tak i ązyk niem iecki, jak  np. jedna, która snę zgło­
siła na s tanowisko nauczyciełk-' w jedinem' z giimt,£ -

zjaw na Śląsku, k tora raaiukę rozpoczęła od słów, wy­
mawiając-. „Ich chat en gechabt gegest. . a  ta
chciała udiz’ ©lać języka niemiecki1 go w gjunnałJuir. 
żeńńsłJem na Górnym Siąrku-

M etock nieuiczenk się jęfzyka niem ieckiego jest 
aż izanadlto przejrzystą, żeby się me dowiedzieć w ła­
ściwego celu.

Otóż przedewszysrtkicm pracuje się według za- 
saidy tej, k tórą głosił Bism arck: ,,Mue śmy ten Naród 
trzymać w głupoicće, zeby nam był posłuszny Gdyż 
dziecko albo naw et człow iek pełmoilr* ii u ir' ejący 
tylko jeden język a w danym wnpaldku polski o e  
może się ruszyć poza granice Polski ponieważ go tem 
niLt nie może zrozumieć, albowiem język polski nie 
należy jeszcze do języ«ów światowych (Welt- 
sprachen). A  w takich wypadkach rozdbodzi stię 
przeważnie o sfery robotnicze i rolnicze.

Natomiast sfery wyższe mogą sc 'ńe pozwolić na 
nauczanie dzieci ich przeróżnych języków, a ,.Ku­
rjerek  K rakow ski" i , R olska Zachodu’? " nieomal co- 
•dziennie ogłaszają oferty nauczania język. niem iec­
kiego pi zewaiżnie dla dz eci i dorosłych

Dal’ej ro.zohr.diri się to  to, żeby pp. imer]i©wanym 
nauczycielkom i nauczycielom z b, Galicji umieją­
cym jeszcze z czasów austriackich cośkolw iek po 
niemiecku, dać możliwość do otw arcia u nas szkól 
prywatnych, gdzie oc zywteoie ttczą jezylca niem iec­

kiego iltiio przynajmniej możliwość otw erania kursów« 
albo udzielania prywafard- lekcyj tegóż języka.

Powyższe jeat zmów® dowoaem ze za pieniądze 
„Pokka Zachodnia'' wscystko robi, a potem pisze 
artykub że „ inodricza ręka tkwi. . .  w prasie . . .  
Kustooowcj -.

Półb^kłowane uiedouk? i Jwfbe* ci ' opłacani Z 
„Polski Zatcb-kUnSej" i przeróżnych „Kurj -rikow", a 
szczególnie tego. który od ciężkiego przemysłu usiło­
wał wy: zantazować przeszło 100 000 złotych ro­
cznych subwencji i kilkadziesiąt -̂-agonów keksu dla 
własnego celu. i żeby milczeć o 'em, co się dzieje iw, 
Górnym Śląsku w przemyśle, sądzą widocznie, że 
Górnoślązak już upadł dc tegc stopnia, że się będzie 
kłaniał do kolan hb padał do nóg nowoprzybyłym 
dygnitarzom na Górny Śląsk.

Niccn sobie tylko idzie Górnoślązak ooserwować 
po restauracjach, hotelach i kawiarniach jak to 
„swoi" La wysokich stanowiskaci będąca rozmawiają 
w języku riemieckim z Nieme ani, jak się d< , "ich 
umirgują, żeby w razie wylecenia z posady mogl: 
otrzymać bardzo dób* ze płatne stanowiska w ciężsin 
przemyśle,

Dlatego też oujdą test wszystkich Z. O, K, Ze- 
towców i trąb sarac jnych. żebj się dziecko nie uczy­
ło języka niemieckiego, gdyż celem jasnym {est I 
przejrzystym, ażeby „swoi" n? tem zarabiać mogli.

B m a t t a f t  m k  P M ira tia  Ludn^l W r n o M ie j!
„Wąskie drlaEii, kfćre caiii P o lską  a«:aśwmiSi !,r

Zawsze staliśmy na stanowisku, że Ludność 
Górnośląską wyzyskuje się do przeróżnych celów 
pod różnemi płaszczykami. Z. O. K . Z. to  typ wy­
zyskiwania Ludności Górnośląskiej, a na tego rodza­
ju wyzyskiwaczy pochodzących nieomal wyłącznie z 
innych dzielnic płacą gminy i miasta górnośląskie.

Posłuchajmy i przeczytajmy uważnie, co pisize 
,Kurjer Śląskie 44 Nr. 158-30, a mianowicie ,ak się to 

nasze dzieci, wysłane za pieniądze Ludność’ Górno­
śląskiej na kolon je letnie, mają;

„Tak się źle mieć"
Co piszą dzieci z kolouji letnich Z. O, K, Z. — Uto­
pienie się jednej dziewczyny z Szopienic, — Zarząd 
Z. O, K. Z. odbiera zażalejącym się roJz: :oir listy

dzieci.
Kiedy Z. O. K. Z. przystąpi! do wysłania dzieci 

z Szopienic i okolicy do swych kolonij letnich, po­
w iedział ks. prof. Siw ek: Będziecie gęsi, paść, w
chlewikach mieszkać i jeść z korytka.

Ks. prof. Siw ek przewidział, co bedzie. A  naj­
lepiej o tem świadczą listy, wysiane przaz dtzied do

„Będziecie gęsi paść, w chlewikach

swych rodziców, których cyannęła trwoga nad k sem  
swych dizieci, dowiedziawszy się z lilstów, że w fa­
lach Nk,ninu utopiło się 5 dzieci, z których zdełano 
uratować 4, cbecnie znajdujące się w szpitalu w 
Niemnie, a 13-letnia Eryka G óra utonęła i dopiero 
po pćigodizinnem poszukiwaniu zdołano ją wydostać 
z wody, lecz iuż nieżywą. Poniżej podajemy listy 13- 
letniej Roaalji lik  z Szopienic, które kompromitują 
Z. O. K. Z. z jeigc diziałałnościa.

5 lioca br.
Kochani R odzice!

■ . . . .  Umieszczone nas w takiej chałupie, którą, 
jak  grzmot przyjdzie, to ją  zaniesie na kraj świata.

Dalej czytamy o w ielkiej pladze robactwa, we- 
szek, pluskiew itd., które dzieci śląskie uważają za 
w ielką plagę.

1 ' r . ll 6. lipca br,
Kochani P-odzice!

Smutno nam tutaj bardzo, ani nam 1 się niczego 
nie chce, ponieważ wielkie nieszczęście nam się tu 
stało, bo się jedln3 dziewczyna utopiła: pół gqc Szimy

mieszkać i ;eść z korytka." * K s. prof. S  I w e k ,

tożała pdd woclą, nazywa się Eryka Góra 2. Stawisk, 
a ja  się z nią kapał? i wszyscy, bo nas jedna nauczy­
cielka wyprowadziła kąpać sfę. Jo  może przvjadę w 
tym tygodniu, a|e iego jaszcze nie wiem. Mnmy tu 
coraz gorzej. Przed tein. jedli my chi eh czarny, ale 
posmarowany, a teraz to Już suchy, a na obiad io 
miałyśmy zupy z cerłów kam i, ale żaden tego nie 
chciał ’eść, 00 to  nie dobre, potem Kartofle ze skop- 
czena (skonowiną?) i mięso takie twarde jak  konina 
i jaigcdy z fcantoŁaną m ąką i na to woda nam dają. 
T o wyglądało jak klajster, a ja  teigo nie nauczona 
jeść. K to idzie koło domu, temu się uskaizamy i ten 
się za nami uiwzimia. Źle nam tu bardzo 

Pozdrawiam was serdecznie i mile

7. Iipc: 1930 r.
K ochari Rodizń ef 

Posyłam wam drug: list dla tego, że się coraz ti 
gorzej miamy. Dżaeci płaczą, bo chcą jechać do ćlom 
i bardzo źle tutaj bo am ndedżielś nie święcą, a  śnia 
damie maimy uopiero w rołtuidnie, obiad ztrtcwu po po

R ok 10 K a to w ice , od 16-go do 22-go  lip ca  !93Q r .  Mr. 29
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łucLniu o godzinie 5-ie j. To też na drulg! dzień mu­
sieliśmy sotńe od głodu kupić śledź, a do sklepu pół 
godziny drogi. Prosiliśmy iść do kościoła, lecz do 
niego 10 km. Tak się źle mieć.

Pozdrawiam was. Bądźcie zdrowi.
Rózia.

O to próbtki ..stów tych dzieci, które Z. O. K. Z. z 
łaski swej z Szopienic wysłać raczył do Ntemnu. J  
innych listów wyczytać można jeszcze większe żale, 
jak  nietaktow ne obchodzenie się z dziecin, ze strony 
tyldh, którym powierzono opiekę nad temi dziećmi 
W  jednym liście dzieciko żali się, że nauczycielka 
wyzywa dzieci „śląskiemi firlakami, które całą Pol­
ską zaćwinili."

Rzecz jasna, że w Roździendu i Szopienic wobec 
takiego stanu raczy panuje międizy rodzicami, których 
dzieci wy słano do Niemna na „kolonje letn ie" w iel­
ka® oburzenie, uwłaszcza na Z. O. K. Z, i tegóż prze- 
wódców. W  środę wy|brali się rodzice i zaatakowali 
naczelnika gmmy BioniosLa. Przyszło do starcia 
między pip Góra, Badurą i innemi ojcami z urzędni­
kami gminy. Następnie wybrano się do Okręgów,

Zarządu Z, O, K . Z. w Katow icach, gazie oJbyto  do­
raźną konferencję z roa: icam i poodlbierano wielką 
ilość komprornitciących liutć w.

Uchwalone wysłać natychmiast delegację do 
Niemna, by dzieci stamtąd wyprowadzić i » a  innem 
m iejscu ulokować. O zgonie E ryk  Góra został Z.
O. K. Z. telegraficznie powiadomiony. Delegacja, 
składająca się z członków Ofer. Zarz. L .  O. K. Z. i 
kilkoro rodziców pekrz' wdzonych dzieci do .iemna 
wiczoraj pociągiem pośpiesznym.

Do nodobnegc traktow ania sprawy przez Z. O. 
K Z. zbędne są w ielkie komendarze. A  ci, którzy 
dziś jeszcze popierają tę obronę kresów  zachodnich, 
poznają z listów swych dzieci, kogo to popierali. Py­
tanie, oo za wrażenie odniosą z tej akcji „firlaki ślą­
skie, które całą Polskę zaświnili,'*

Sprawa jest tak niesłychanie beszczelną : cham­
ska, że pachnie kryminałem. Ci, którzy w powyższej 
sprawie zawinili, j owiani niezwłocznie być oddać do 
Prokuratury, Zaś Z, O, K. Z, na Górnym Śląsku po­
winien na zawsze zniknąć, gdyi za pieniądze Ludno­
ści Górnośląskiej niewHno się tuczyć p. zeróżnym 
darmozjadom.

rozstrzygnięcie. A k t oskarżenia jest dawne gotowv, 
ale jakoś nic nie słychać, żeby rozpisano rozprawę 
sądową.

To samo oidnosi się do sprawy deiraudanta pie­
niędzy złożonych przez kolejarzy górnośląskich na L.
O. P, P., z których około 100 000 złotych sprzsnicw ic- 
rzvł sław etny Charnas. Czynniki miarodajne pc uja- 
v nieniu tej sprawy ogłosiły, że rozprawa odbędzie się 
niebawem. Charnas siedź sobie spokojnie w aresz-, 
cie śledczym a o rozprawie nic nie słychać. Czło­
w iek ten symuluje przeróżne choroby, a w ostatnim 
czasie uodał, że cierpi na gruźlicę i na zrośnięcie 
płuc. Odpowiednie czynniki przeprowadziły w tym 
kierunku skrupulatne badanie Charnasa za pomocą 
prześw ietlenia promieniami Roentgena, a okazało 
się, że Charnas Dłutował.

Byłby nareszcie czas, żeby tą  a fe -ę  definitywnie 
ujawniono, a Charnasa odpowiednio ukarano.

Mgr. praw Mazanek w charakterzy artysty ua 
scenie Teatru Polskfego w Katowicach

„Polski Zachodnia" nr. 175-30 donosi, że „Adam 
Maizatnek, antvsta naszej opery otrzymał na wydziale 
prawo'czym uniwersytetu Jagiellońskiego w K rako­
wie dyplom m agistra praw ."

Je s t  rzeczą bardzo ; namienną, że artyści nasi 
skarżą się na zbyt n i s k i e  gaże, iakie pobierają w 
teatrze. Ąfe mgi. praw M azanek wie, że jako mgr. 
praw otrzymałby zaledwie 250 złotych za m iesiąc w 
charakterze aplikanta sądowego w sądownictwie. A 
prz< cięż gaza jego w teatrze będzie o wiele wyższą. 
Dh-iego też tytuł jemu się może przysłuży do tego. 
zeby za pomocą tego tytułu mógł osiągnąć jeszcze 
wyższą gażę, (Ale oo ma aktor z prawem?!)

A  więc nie podwyższać gaż artystów i artystek, 
lecz takcw e zmniejszyć a to już przynajmniej według 
zasady Goethego w prologu do „F aus ta " : „Die Da- 
men spelen ohne Gage mit. und geber ihren Putz zum 
B es ten".

l  Rrólestua itłnpnr jzwM etotStałłce u.
(Dokończenie.)

A  więc Państw o Siem pelostw o pobiera,ą m iesię­
cznie około 1800 złotych. Po trzyiemim pobycie jui 
slkutki oczywiście rą, gdyż wagon m ebelków i  Krako­
wi. już nadszedł.

A  teraz zoLacztmv drugą stronę medalu. Od 
ob jęcia Goroego Śląska przez włautze poiisfcie w tej 
sam ej szkole uczyła robót ręcznych absolwentka se­
minarium żeńskiego w Bielsku Panna Michnówna, 
Góruośląz&czka. Za to pobierał; m-esiecznie nie całe 
300 złctych, Z tego utrzymywała siebie i matkę, 
wdowę i małoletnie rodzeństwo, nie mające znikąd 
dochodów. I teraz Pannę Michnówm Klapa zwolnił 
bez podania powodu.

Z powyższego widać, jak  się powodzi „siwoim', 
a jak się powt dri Górnoślązakom.

Je ż e li dla kogoś Górny Śląsk po objęciu sialł się 
rajem i ziemią obiecaną, to dla „swoica", a dla Gór­
noślązaków to tem- o czem nam pisać nie wolno.

Jesteśm y riekaw i, jak długo jeszcze bodzie cier­
pliwość Górnośląskiego Ludu naduż'iwana!

I to się dzieje na pograniczu Goraego Śląska w 
Łagiewnikach Śląskich, a Niemcy oczywiście nad ta­
ką sytuacją zacierają ręce z rudości,

W ic h t ig  f iir  u n s e r e  G e iu tP c h k e if;
Bekarantli'oh ist unsere Geistilichfcrłt auf Gminu 

der hier nc ch bestehendei G esetze hr®i von óer 
ILommjunalsiener. Das hal ja  auch dluroh sein U rtei' 
der Najwyższy Trybunał Administracyjny best iigt. 
Troizdetrr handelin unsere Finanźóehorden so, ais ob 
das Urteil licht zurecht bectiinde. U nsere Bischof- 
b.che Kurie hat auch in dieser Hinsicht der entspre- 
dhenden Druck nicht auf die Finanzbehorde aiurge- 
iibt, so dass unrere Geistlichen mach tlos gewesen 
sind,

E rst neunch hat sich dias Firanizmlnisiierium dazu 
beąuem en miissen, und einen Okólnik herausge- 
geben, wonach sam thche U rteile des Najwyższy Try­
bunał Administracyjny vor den Finanzaimtern respek- 
tiert werden mussen. Nur, endlich wi-d den willkiir- 
lichen Mas&nahmen der Finanizbelioiden ein Einhailt 
bereitet.

W ir bemerkon, ohne uns zu riihmen, dass Wir 
bereiłr vor 2 Jah ren  gegen diie W illkur der Fmanz- 
behórden in dieser Hinsicht aufgetreten sind und 
unser Stem m en gegen diese Massoahmeii hał endlich 
gesiegt,

»Fachwwcy«
Gdy przed rokiem  podczas pobytu Prezydenta 

Rzeczypospolitej Polski na Górnym Śląsku na jednej 
z kopalń stało się nieszczęście, a to bardzo duże, 
gdyż postradało życie M k  nrastu górników, to nasi 
fachowi rzeczoznawcy z Wyższego Urzędu Górnicze­
go, me magli sobie dać rady ze stwierdzeniem przy­
czyn tegóż katastrofalnego wypadku. Musieli spro­
wadzić w tym celu aż jednego z rzeczoznawców 
wyższego radcy górniczego z Wr o cła wda.

Ale jakoś nic nic słychać ani o prececie przeciw­
ko winowajcom tej katastrofy ani też o publirznem 
wyjaśnieum tej katastrofy i jej przyczyn.

Przed paru miesiącam i ui ządzono zamach bom­
bowy ma gmach poselstwa Z. S. R . R . w W arszaw ie. 
Trw ało śledztwo dosyć długo, a o wyniku nikt nic nie 
wiedział. Gdy Sowiety specjalną notą uderzyły na 
alarm wystosowaną do Rządu Polskiego, to wtedy 
wielkiem i literami gazety polrkie a szczególnie 
'„Polska Zaohounila" pisały: „Ujęcie głównego spraw­
cy bombowego zamechu na poselstwo sowieerie?1 
Jednakow oż z tego komunikatu półtorałamowego 
wynika, że jeszcze tego właściwego sprawcę nie 
ujęto, chociaż dopiero w skutek noty Scw jetow  decy­
zją M inisterstwa Sprawiedliwości śledztwo powie­
rzone zostało w ręce  apelacyjnego sędziego śledczego

do spraw wyjątkowych p, S k a r ż y ń s k i  eg o. 
Ta sama prasa donosi, że sędzia śledczy p. Skarżyń­
ski b a w i od kilku tygodni wraz z przydzielonym: do 
pomoc i wyższymi fumhcj onar, uszam: policji w Jugo- 
slawiiji i -aarosztowaś. w jednyffji z miast sprawę usi- 
ł  owianego zamachu bomibowego. Ta sama prasa je ­
dnakowoż dodaje, że urzędowego potwierdzenia tej 
wiadomość, niema.

Z tego znowu wynika, jakich to „fachowców" u 
nas mamy. Nie wyjaśniono bowiem dotychizas spra­
wy zaginięcia Generała Zagórskiego, me wyjaśnione 
i nie wykryto sprawców bandyckiego napadu na 
Zdziechowsk: ego, redaktorów Mostowicza i Now?- 
czyńf'dego, no i ma nas w M urckech, gayż tak „ła­
dnie" co do nab sprawę wówczas prowadzono, że 
dwa lata akta „spoczywały" w Sądzie w Król. Hucie 
(jakiem prawem ?!!), potem przeszło półtora roku w 
M ikołowie a obecnie Sąd nukołowski uznał się za 
niewłaściwy, chociaż jui, sędzia odnośny Lehnert o 
tom był pcwfiiniicn wiedzieć, gdyż ustawa o niewła­
ściwości w takich sprawoc-i obowiązuje cd 1. dpca 
1929 roku.

To daje dużo do myślenia, a zagranica niewąt­
pliwie z takiego traktowania spraw ważnych wycią­
gnie konsekwencje.

P. L /dce trzęsą się łydki
Od pewnego czasu prasa polska, chcąc zatuszo- 

wać ciężkie połażenie gospodarcze w Folsce, bom­
bom opinję publiczną alairnnującemi artykułami o 
przyszłej wojnie odwetowej. Straszy ta prasa lud­
ność bolisizewilkami z edme strony, zaś z drugiej 
strony wojną z Niemcami.

Do takich pismaków-straiszaków należy jakiś 
Ludwik Ł y d k o ,  który się popisuje na łamach „] o- 
lonji", Tenże Łydko napisał artykuł zatytułowany: 
„Dwadzieścia mdJtjonów Niimców sposobi się jiuż wq - 
skowo do p-zyszłti wojny odw etow ej."

Poco ten strach? —  Przecież my posiadamy tak 
dobrze uzbrojoną kawalerję, znakomitą flotę pc wie­
trzna, calq masę łodzi podwodnych, potem przeróżnn 
przysposobienia wojskowe, Z, O. K. Z., L. O, P. P., aż 
dwa Związki Powstańców Śląskich, Związek Halei- 
czyków, Związek Dowborczyków, O.gaaizacji Białego 
Orla, Logo owie Patrjotów Polrkich, Związek Legjo- 
nistów, Związek Strzelców, Zwiąże!: Bractw Kurko­
wych. Związek Orląt Lwowskich, Związek Podofice­
rów Rezerwy, Związek Oficerów Rezerwy, Związek 
Byłych Więźniów politycznych itp. Jak ci chwycą, 
to napewno za trzy dni będziemy w Berlinie. A naj­
pierw przecież należy zająć niemiecką część Górnego 
Sląfka aż za Opole. Radców, inżynierów, jui marny 
zo dużo. Potrzeba więc stworzyć nowe tej-ytorjum 
dla ekspansji polskiej.

A  z drugiej strony w W arszaw ie odbyły się nie­
dawno dem onstraaje, gdzie isbudeno uniwersytetu 
warszawskiego nieśli Łranspaiemty z napisami: p r z y ­
pominamy Niemcom Grutn/Jwiald.“ Przecież jak to 
wszystko huknie na Niemców, to zu tydzień zniknie 
Państwo niemieckie z mapy europyjsLiejHI

O to jiuż dlbn naisca „sojbszniczka" Francja, która 
wypi owadlzdła s™ę z Nadreuji, a  Naiczelny Redaktor 
gazety, baadbo z Polską zaprzyjaźniony), p  Seuerw ein,

„czysto franicuiskie" nazwisko o żydowsiiieiti brznde ■ 
niu, z „Le M atin", iuż taim prorokuje o mc-żbwośc. 
rew izji granic wschodnich dla Ndemieic; już pisze o 
Gdańsku, o Pomorzu no i o Korytarzu. O Górnym 
Śląsku jeszcze na razie nie pisze. Mamy na myśli 
na tur nlnie o Górnym Śląsku, żeby cały Górny Śląsk 
aż za Opole przyznać Polsce, gdyż to nie je s t za dlusżc 
żądane, albowiem profesorowie nasi z Krakow a uda- 
waldniają, że Polska ma prawo nawet aż pod Łaben 
żądać terenu niem ieckiego.

Więc Panie Łydko, poco się trzęsą Panu Pań­
skie łydki? Niech Pan lepiej 3 razy za dzień śpiewa: 
„Nie damy ziemi skąd n^sz ród.“

„Gtyby Pani tylko byta chłopcem.../*
T ak sobie oświadczył i odzywał się do uczennic 

gimnazjum żeńskiego jiilnele profesor Bernstein, który 
przyjęty został dc tegóż guiurnizjum, a wylany przed­
tem z Bielska, za to, że bił dzieci. Istnieje okólnik, 
m ocą którego bić dzieci niewoino w szkole. A le to 
widocznie żydka Bernsteina nic nie obchodziło, gdy 
iesizcze był w Bielsku. W prawdzie żydek Bornsteir 
udziela lekcji matematyki w wyżej wt pomniaraem 
gimnazjum, ale i to daje dużo ao myślenia. —  Czyż 
już to niema katolików nauczyciel: dla Górnego Ślą 
ska, żeby zastąpiono żydka Bomsteire w gimnazjum 
żenskiem? — Może by o tera miarodajne czynnik: 
pomyślały7

afifc/y naresz ?e wejdą na wokandę sądową brudne 
sprawy uhrrnasa i właścicieli firmy Doiomiły Śl. ?

Wylkryta dzięki num i wyv leczona na jaw bru­
dna afera Emy Dolomity Śląskie, która to poszkodo­
wała Kurję Biskupią o 860 000 zł., czeka na sądowe
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Ais die Englnnder im erstetn Krfogsijiahre e.kamn- 
feo, daiss es ihnen nicht geiingem wiirde, die Deut­
schen mit Waffenge wałt und Krieigskunst zu besiegen. 
traten die grossan H erren in dier Downirg Street zu- 
sammen unid biel fen Rat, Unid ztu dei natloisen V er- 
sainwriłitng sagte H. G, W ells, dier Schriftsteller: „Es 
gibt nur ein M ittel, das Uns zum Siege verbelfen 
kann —  wir miissen einen Gedankeu schaffen, einen 
Cedanken!" Und er sołmif ihn: „Die E n teotS kampft 
fur Freiheit und Kultur gegen die Barbarę!!"

Der Zeitungskoniig Northchiffe setzte seine Hun- 
dert und aber Hunidert Journailisten an die Arfoeit 
und iiber dias ganze Erdenrunić wurde durch die Zei­
tungen dieses Lcisunigswort v e ib re : tet. Ai iikel, Bro- 
schiiren, Biicher wurden gesćhrieben, gedruckt, ge- 
bunden —  alle mit demselben Leitmoiifo Die En- 
ten te kampfte fiir ©goistnche, wirischaitliehe Ziele 
und fiir ihre volle Bórse. Je n e r  Gedamke aber wam- 
derte so initemsiv unter den M enschen umher, diasis 
sie an ihn gilaubten, und Land nadh Land erhob sich 
„fiir Freiheit und Kultur gegen diie Barbarei."

Etwas spater musste sich dic Entente eim Heeir- 
wesen nach deutschem M uster schiaffen. Sie braudhte 
Soildatein.

Wells schuf alsbald den besiLmmten Gedaaken, 
„Wir kampfen gegen den Miliiarismus!" Unid der 
Gedanke m achte die Rundę um die Erde. Begeistert 
stromten diie Vółker unter die Fahnen. So geipaeikt 
waren sie von der MaoM des Gedamlkens, dass sie 
Ja s  nicht oemenkten, was ihnen vor Auigen stand, So 
viel aus einem Budh heratusgenommer von E. Hell- 
berg, Wells hatte Recht, er gewann den Krieg.

W er tragt also die Schuld an dem Kriege, wenn 
mata fur Freiheit uind Kultur gegen die Barbarei 
kam pft? Antwoi t: alle uind keiner. Die R e lig i on 
lelhrt, das: man den zugefiigten Schaden gut zu 
machen hat, aber von irgend welcbem Geschaft, 
steht nichts. Will man also einen dauernden Frieden 
zustande bringen, so muss die Freiheit ais Grumdilaige 
dianem, dureth welche eine Kultur gesdhaffon wird, 
diie M e  Barbarei zunichlte macht. Betrachten wi- die 
gpagraiphjsehe Lage Euroipas, so mussen wir zugeben, 
dass der Fi ieedlnisvertrag Europa gaiuz zerstiickelt 
hat im Vengleich zur Vorfcriegszeit, Zu welcihem 
Zweck, muss man sich fagen: dass j©des H eine Land 
eine kostspieage Regierung hat, nein, jeides Land, 
auch das klrinste, nat eben seine eiigene Kultur, soli 
aber eine Kultur irgend eines Vollkes zur Entw icke- 
lung gelanigen, so muss as Freilheii haben. W elches 
/olk Europas hat also die grosste Kultur? Keines. 

Oder hat jemand den Mut, Schnaps und Mordwaife 
ais Zeichen der iiberlegenen Kultur tuzusehen? Man 
gibt sich die grósnte Miihe irgaudeinen diauernden 
Fmieden zustainde zu bringen. Alles geht folii; Man 
hatte doch 1914 den K- eg aucn nur bei irgendeinem 

iche fiihi en sollen, da ware er ganz besummt lehl 
gag- mpen. Memcwurdig, dass man das ganze Yolk da­
zu brauchte.

Die Gariiahte vom G enfer See werden aille mut- 
lois machen. Es ziehen sich Tage, W ochen, Monate, 
Jahre hin. Dann wi"d piótzlidh fclłes fallen, die Staa- 
ten verdammen die 1 e e r e n Gesetze.

E ine A era der Humanitat gottlichcr Herkunft beginnt, 
D er F riecen  wird durch Elnigkeit begriindet, 
Gefangen sitzt der Krieg auf der hulben W eit,
Lange Zeit wird der Frieden bew ahrt."

N o s t r a d a m u s.
V erstossen wir aoip unseren Sinnen die blasse 

Furcht und dlen raoheydlllen Zomn uud schaffen wir

grosse Gadadkem, daiztu ist aber der gute W ille not 
wenldig: denm idler W ille kann h e fe n  uud einzig undi 
allein der W ille ! Olbne den W illan zu besitu en wel- 
cher uns ern Chat akt er starkt, -,st der M ensc1’ nur ein 
sturmgetriel: raies Schiff ohne bestimrote Richtnng 
yorbestim mt, urn auf irgend cii em F eiser zu zer- 
schelien. Se®b»tisudht, Ha-bsuichit. Rerrscbsurht. 
mussen veir bainnt wierden. Da wind jemana einwen- 
den wOlfen. Bei den vielen reelgiosen, wisseinschaft- 
lichen unid poilitiscfaen Anschanungen, ist es urinog- 
lich eme E  i n i g k  e i t austamlde źu bringen, hallb so 
soblimm. Der Gnrist wird der Meinung sein, dass 
der Friadip nur auf e ;nar chrdstlichen Grundilage ge- 
schaffen werden kann. D er Sozialist aui soizialisti- 
scher Gr unidilage, Reide halben recht, weil dech beide 
gegan den Krieg Sinld, S o l  irgend etw as geteiłt w er­
den, sagi man, macht man es ohristlich, da wird es 
eben Zur Halfte geteiilt, unid die Soizialisten sinlci docih 
auch fiir gleiahe Teilung.

Unid wenn ich amfamgem mbelhte, Verg1'eiche zu 
z i eh en, wurden sie seihpr, dass sie sich umsonst an- 
felnlden. Tut maln es alb,es um anldere zu betrugen, so 
betrugt m.an sidh nur selbstJ denn jeder GedaniKe ist 
ein Saatkorn, das du aufesaest, dir zur E m  te. Schaf­

fem wir KrIedtansgedaniken, so Yardem wir das effnten., 
was ein dauernder Friede m itbringi, uud was ein 
Krieg mitfordngt, das wissen wir dioch, er ist gut fiir 
Schieber ur d dergleichen Menschen ' D er W eg ist 
da, gehen miissen wir alber selbst, w eiden wir nicht 
freiwillig gehen, so werden wir vom Strom  getiieben.

■Sport unid Moiae ist die Piarole der Neuzeit. Vor 
1848 scliilosis sidh die burgerliche Kllasse mit dem 
reichen Bankier uind Kaufmiann ab, wielchie sich der 
Modę entsprechend kieiden konnte. Das alles an- 
derte sich mit dem Jah re  1848, Die m den ^orur- 
teilen einer verflossenen Zeit alt gewordeuen Leute, 
erschreckten uber den damals jah eiutretenden W ech- 
sel dier Kleiaiung, die Modę sctiaffte einen Ausgleich 
der Stanlde, himsichtlich der ausserem Auisisaatfunig, 
denn alle Klasisen fingen an, sich modern zu kieiden. 
Betrachten wir die W eit vnr heute, die vers oh i ede­
nem Ansiichten von Foxtrot unid Charleston aul der 
ganz en Linie. W are es mcht Zeit. dass wir dawem 
walzer.? Der Phiłosoph Emerson hat gesagt: „AJles 
ist schon, wenn man es vcar der richtigen Enilfernung 
betrachtet." Nur ein bischen guten W illen, unid uie 
W eit ist ganz besimimt nicht so schledht, wie sie zu 
sein scheint. J .  Z." -r• yrf', &&SZ* •

West alb wurde die Kathedrale mchi gebaut?
W ie ei'n Blitz aus heiterem Himmel scłfug die 

Nachricht, vor den letzten  Sejm  wabi en, dass der V 'o - 
jewode Dr. Grażyński wiederum 500 000 Złoty tiii den 
Bai* der Kathedrale verausgabt hat. Die Leute seniit- 
telten  die Kcpfe und fragten sioh; Wozu diese grosse 
Summę? W ir haben namlich in Erfahrung gebracht, 
dass seit vorigem Jahre der Bau der Kathedrale ein- 
gestełlt und erst am 7. Juli 1930 wieder anfgenom- 
men woreten ist.

Ueberrascherid hat auch der Antrag in einer der 
letzten Rada-Mfojslka-Sitzung zu Katow ice gewirkt, 
wonach die Kurie wiederum 25 000 Złoty Subyention 
fiir den Bau der Kathedrale vom ciem Stadisackel der 
Kattow itzer Burger verlan,gt wird, Zwan wu: dc auf 
Korfantys Antrag daimn 5000 Złoty gestrichen, Afcer 
20 000 Złoty wurden bewilligt, —  Korfanty hat diese 
5000 Zloiy nur desbalb streicihen lassen, um dera Fau- 
komitee zu zeigen, dass er auch noch etwas zu sagen 
bat in Katowice, weil man ihn in das Baukomitee 
mcht aufgenomii icn hat.

A ber siehe da: Diie Kurie weiss sioh zu helfen. 
In der Nummer 2072 der „Polonia" vom J4. Ju li 1930 
brachte irgend jemand der es nicht unterzeichnen 
will, ein hajbseiiiges Inserat, (Korfanty ist namlich 
nicht so kitzlig, daiss er das umsoinst gemacht hat —  
ein solches Inserat kosfet zumindestens 1000 Złoty), 
das den sd C nen T ite l tragt, „freiwillige Gaben fiir 
den Bau der Kathedrale haben gezahlt";

W ir haten  uns diese „freiw illigen" G aben sehr 
genau angesehen. Die ałlznisehi* freiwilliige Gabe 
sind die 500 000 Złoty ais Suibventic r fur die Scnlesi- 
srhe Kathedrale vom Śląski Urząd W ojewódzki. Den 
Śląski Urząd W ojewódzki v ertr.it bekanmtlich nach 
aussen hin, niemand anderer, ais unser allbeliebter 
W ojew ode Dr. Grażyńsik, „Freiw illig11 ist die Gabe 
bestunmt, leider geht sin von dem Geldern aus die 
die Burger der W ojew odschaft Soblesien zahlen und 
zwar in der Form von Steuern, Dann figuriert auch 
unser bodh yerehriester Kanonikus Dr. Szramek, der 
auch freiwilbg 1000 Złoty gespend.et hat.

W ir bem erken, dass die Bilans vom 3. 1, 1930 
bis zum 13. 5. 1930 dadert. Umterscbrieber ist die-

■ses Schreibeu erst am 1. Juli 1930. —  W e skalo haif 
man nicht auch die 20 000 Złoty der Rada M iejska1 
daizu kalfcuiliert.

Zusammen belaufen sicin diese „oobrowolne 
składki ohne die 20 000 Złoty laut der Angaben auf 
602 807,45 Złoty."

Ais die m eister „Freiw illigen" m arschieren an 
erster Spitze unsere E.seobaihner mit einer Summę 
von 74 700,31 Złoty. Danm kommt die Post mit 
1732,50 Złoty, Die Postbeam len scheinem schlauer 
zu sein, denn sie wissen, dass das Geld bereits fiir 
Betruger und Gauner („Dolomity Śląskie”), verpul- 
vert worden ist.

Nun noch eine Frage:Wozu wurde aber das Geld 
verausgabt? Zumal doch seit vorigem Jahr mit dem 
Bau der Kathedrale nichts gemacht worden ist, denn 
erst am 7, Juii 1930 wurde wieeer angefangen. E irige 
wolien wissen dass gewisse Arbeuer wahrend diesel 
Zeił den Rost von dem Eisen, das aier Witterung aus- 
gesetzt ist und am Kalhedralenbaupłafz liegt, abge- 
schlagen haben.

Jedenfalls stellen wir fesi, dass wiederam iiber 
J^M illi on Zł, zur Verfilgung steht zu eiaem Zwcck, 
dessen Ausff"umig n der pfslgen Zeit wirklich vor- 
laufig nicht notwerdig ist,

Das ersieht man schon aus den e biz ein en Posi- 
tionen in der Bdans, in dem man sehr wenige Płarr- 
gemeinden sieht, die etw?s ges Ufie t haben, Und der 
meiste Teil hat iiberhaupt nichts gepeben, zumal die 
Herren Pfarrer die Notlage ihrer Parochianen sehr 
genau kennen, bestimmt besser, wie Kanonikus Dr. 
Szramek seine Paroch ianer. denen er von der Kan- 
zeł aus init der zwangsweisen Einziehung der Kir- 
chcasteuer droht.

Es hat aber verdammt iangc gedauert, bis man 
dort die „dóbrowalne składki" vom 3.10, 1930 bis
13. 5, 1930 zusanunengereefcnet hat, zumal das Da­
tura der Zus; mmenstełlung erst vom 1, Juli 1930 da- 
tiert und diese Zusammenstellung erst am 13, Juli 
(die gluckliohe „13" von Piłsudski) in der „Polonia" 
veróffentłioht worden ist.



Ingenieur Zieniews ki wieder in Si elit
Zur Zeit dies Pressedekreits haben wir dama’s 

eaaem A rtikel iiber die merkwurdigem Methoden des 
Ingenieur Zieniewiski ans Rybnik gebracht. Darauf- 
hin sandite uns die Eisembahndirelktion eine Berichti- 
gung, die wir auif Grund des Pressedekrets ohne 
Kommentar bringen mussten.

Da nun da® Pressedekret aufgehobem worden ist, 
so werden w ir di esmal w eitere Bliiten ner die 
Praktiken des Ingenieur Zieniewski bringen.

Uim die LfcJitst-amgen zu verschomem oder 
besser gesagt, uim sich bei der vorgesetzten B ;hórde 
Liebkind zu machen, hat Zieniewski Blumentopfe an 
diese Pfahle ?nbringen la-sen. Naturlich musste der 
Magistrat von Rybnik die Bitumem hierzu geben. Der 
M agistrat zu Rvbnik i®t aber nicht so k itz 'ig ; um 
etwas umsonst zu geben. Und Irge-nieur Zieniewski 
wusste sich R at. E r hat nam lich kurz und bumidig 
dem M agistrat zu Rybnik 180 Eisembahnschwellen 
Fiir die BI jm en geschenlM. Obwohl die Efsenuahnei 
ouch ein AnrecH dafiir haben, jahrltch 5 Schwellen 
uinsonst zu erhalten, hat Zieniewski den Eiseinbah- 
nern keine Schiwellert gegeben,

Zieniewiski liebt Ruhe. Uin sie ganz zu haben,

UUldet er nidbt, dass der Milcnmanm frtihmorgens vor 
dem Hause, w,o unter anderen auch Zieniewski 
wohnt, nicht lantet. Da aber der Milchman trotzdeni 
gelautet hat, so hs t Ziemiewislk: den Eisembahnarbei- 
er Kulpok beordert ubei die Strasse einer. Graben 
auszugraben, damit der Milchmanm mit dem W agen 
nicht durdhfanren kann. Selbstyerstaudlich hat dafiir 
die Eisenbaihn bezahlt.

Zieniefwsk: kann auch bauen. Els soli etwas am 
Babnhof umgebaut werden. Ab 1. J u  sollte schon 
der Bau angefangem werden. A ber bia heute sind 
m cht einmal die Piane herausgcgeben. Und wie 
schon Ziemiewsfki den Tunmel hat aushauen lassen, 
davon kann sioh jeder Passagier uberzeugen, der ihn 
passieren muss. Zieniewiski hat das namlich fiir 
Liliputaner ausgebauf, denn ein  t  ormal hoher M ensch 
muss beim Du cbgamg den Kopf beugen. Viełleicht 
iibt Zieniewski die Passag:~re die Anweniaurg der 
polnischen Phrase: „Sługa uniżony, oder padam do 
nóg.' Dais andere Mai melhr unid ziwar ;iber den Aus- 
gang des Probeailłarir s, der am 11. d. M-ts, veransłal- 
te t  wurde, wobei sich der Odcinek Rybnik nicht b e­
ki edkert hat,

liifi im i J s in e "  und sehr rnffinierte E i n r jh m e A
W as sagt dazu d ie  Eiriminalpolizei und das Wc.Jtnungsnaciiweisamt?

„Pap^da” und „ R sk c rd ”
In Katow ice tauchen sipeziell ganz rafffr ferie 

Wohmmgsmarder auf, die auf eine rpezielle A rt und 
W eise WołmimgsscMebi'"gen betreiber. Sie yerdie- 
nen naturlich das motwiemldlge Gełd hier-fur m d  hat en 
dfe Wohntmgsinteressenten iiber die Okren.

Um die Angelegenheit naher zu beleUchten, 
fiihren wir folgende zwei derartige Firmen auf:

Die eine heisst ,,Rapida“, ul. Młyńska nr. 7, und 
die andere „Rekord", ul. Marjackc nr. 18, Beide 
Firm en veroffentlieher in den hiesigen Zeitungen 
Anzeigen, in denen sie nirht nur gewohniliche Zim- 
mer, sondern. auch ganze Wohnumgen anpresen, wo- 
von folgendes in der „K attcw itzer Zeitung" Nr. 157/30 
veroffent1ichte Inserat zengt:

„Wohmingen, 5 Zńimer und Kiiche bel Katowic®, 
teflwefse Miete 15 his 20 Zloty sowie 10 Wohnungen 
von 2 bis 4 Z uranem, Kiiche und Band sind zu ver- 
irieten „Rekord", ul. Marjccka 18, III Etage."

Beide Firm en bedienen sich folgender Tricks: 
Xcmn?t ein InteTessent zu den Firmen, so knipsen sie 
ibm zunachst 10 Złoty ab. Dann erhaU der betref­

fende einen Zettel, mit dem er sioh dort und dort be- 
geben soli. Die Adresse gibi ihm die betreffende 
Firma an, wo die ar.gebliche Wohnung oder das Zim- 
mor frei sein soli, Kommt der betreffende Inter esrent 
an die gegebene Adresse, so erfahrt er, dass die be­
treffende Wohnung oder das Zimmer iiberhauipt nicht 
frei sei. Manche von diesen Interejscnten haben 
noch das Gliick gehabt, dass sie von den Adressaten 
nici t zu Treppe hiruntergeflogen sind.

Das obige In sera . zeugt davon, dass dfe Ffraia 
„Rekord" geger das Mfeterschutzgesetz wie auch 
gegen das W obnungsnachwefsamt versiosst.

Im Interesse des Rechte wurde es sich also 
ziemen, dass sich dfe XrimlmJpolizel wie acch das 
Wohnungsna chweisamt zu Katowice die Angelegen­
heit naher ansieht, Zeugen hierfifr besitzen wfr.

Rem erkt sei, dass in beiden ^irmen lediglich 
J u d e n  arbeiten, die auf diese A rt unid W eise die 
hiesige EevofKeruirg neppen. Das Handwerk muss 
Jen betreffenden gelegt werden.

Dei Konflikt s^itzt sich mehr zu
Unser A rtikel, der den T ite l trug „Die Pless ische 

Verwailtung hat bereits angefangem!" hat seine W ir- 
fcuing ni-dht yerfehlt. Die in der Plessiischen Verw al- 
tiung beschaitigten „Sw oi" zittenr bereits an Leilb und 
Seele , denn die Plessische Verwaltung hat 3 bereits 
rausgesdhmissen, Hoffentlich folg er die a udem  nach, 
die siclh dort noch masten.

Ato 14. Ju li famd eine grosse Komłereniz zwiać hem 
dem Generaldirektor Plstorius, Dr. Trupke und dem 
W ojewoden Dr. Grażyński im der W ojewodschaft 
statt. Der Zweck war der: Lasst die W'ojewndsohaft, 
Lzw. der W ydział Skarbow y die beschlagnahmłen 

GeM er und gesperrten Banlkcontos nicht frei, so er­
halten weder die A rbeiter, nocih die Beam ten ihre 
Lohne. Von aiitoritativer Seite der FIessisehen V er- 
Wpaltumg W ild e erklart, dass der Prinz gar nicht daran 
denkt w eitere Sohritte gegen die Zwangstnassnahmen 
der hiesigen Finamzbehordijn zu unteTmelunen.

Naoh unserem Dafiirhalten ist die Stellumgnahme 
der Plessi sohen Yerwaltung voll und ganiz berecntigt. 
W enn die Hemem Naczelrilki, wie z. B. Ghmura im

einer kóniglioh einigeriohteten 8-Zimmerwohrumig woh- 
nen kommen, wenn dfe Frauen der Naczehnkes in 
Samt ur.d Seide gehen, wenn zur Hochzeit der Toch- 
ter des He~m Naczelnik eine iLnzahl von 
Autos mit Grefulanten yorgefahren kam, wenn diese 
Gratulanten sehr koctspfelige Geschenke gebracht 
haben, so lasst dies vieJ nachdenken.

Die ^inamirbehórden sollen mit dem Feuer im 
O berschlesien nioht allzusebr spielen.

Die pmilmisćhe Presse hiat berichtet, dass dier 
Fiirst von Pless 14 009 000 Złoty Steuern noch zu 
zahlen hat. In der ersten Berufungsinstanz hat es 
sich herauFgestellt, dass die Summie etwa& iiber 
6 000 000 Złoty sich belauft. Und wir sind fest iiber- 
zeugt, dass das Allerhorhste , Ver w alt"  ngs g er i cht in 
Warszawa, (Tiese Srmme ncch um e:n be trach tliches 
wird heruntersetzen.

Man soli bloss die „Swci" an der richtigen Seite 
packen. Dem nicht Oberschlesien ist vor ihnen ab 
hangig, sondern sie von Oberschlesien.

Eme Ireundiiche Vermitteltmg des Schied^.genchls tur 
Oberschlesien in Beuthen ir dem Konflikt zwirchcn 
der Plessischen Verwal!ung und der Wojpwodschalt

In letzter Sttmde erfahren wir noch dazu, das* 
Dank der freumdlicher Vermittelung des Schiedsge- 
richts iiir Oberschieoien des Banhkontos, die die Wo- 
jewodschaf* fiir die Plessische Vei"waltung gesperrt 
hat, frei gegeben worden sind. Ware dies nicht ge- 
schehen, so hatten die ArDeiter gesTern, d. h, am 15. 
keine Lounung erhalten, Dasselbe ware den Beamieu 
und Angestelłten pa; siert.

Ware dies nicht znstamde gekommen, so ware 
die Tragweite des Konflikts von umŁeheurer Ausdeh- 
nung. Denn die Arbeiter hatten sich bestimmt nicht 
gesch eut, die der Wojewodschaft xuian<;enehm gewor­
den waren.

Die A rb eilslcsig k eił fa llt !?
Es lehe der Egoism its!

Die S a n a c j a  behaupiet stark umid fest, dass 
die A.rbei'tslosigkeit im Fahen begriifen ist und alle 
amwesemden Obersohlesier bald arbeiten werdem.

Wer wil'1 das abstreiten?
Beimahe wir hatte'" ®*s fast sellbst geglaubt, wemn 

wir nicht wussten, dass in Mysłowice, d. i. zwei Sta- 
tionen hinter Katoiwice ein Aus wauder er biiro
existiert, welches auoh fiir Ober&chilesier eingerichtet ist.

SeliDBtverstamidllicih» fp.łlt die Arbeitslosem Fer
von Woche zu Woohe auf der einem Seite ''nfolge oer 
E m i g r a t i o n  umd merkwurdig steigt die Arbeits-
loscnziffer T.x>n Woche zu Woche auf dier aniderem.
Seite infolge immerwahrender Reciuzierung vom Ar­
beitern.

Wir w olier noch himzufugen, da&s in den letzten 
M onater fast 2 mai wodhentłich ein Transnortzu^ von 
je  850 Mann Arbeitslosen fiir d it franzosischer Koh- 
lengrubon aihgegani ien ist, Jedier Montag und Don- 
nerstag ist Eimschreibumg und jlelden Diensfaig und 
Freifag ist A bfahrt rach  T c  u l .  Dort hat das 
Bureau dTmmiigratior yerganigenen Jah res an den 
poln. Einrwamde-e-n „ru r" 9 00(‘ 000 Francr verdient.

Und w er kennt die Leiden der ausgewanderten 
Obersdhilesier in F ran l're ich °

W ieviel Tausende, yielleicht Abertaucende sind 
zu F  u s s in ihre Heirnat zuriickgekehrt.

Der Pole wird hn Fnanacreioh ans nicht gleichoe- 
rechtigt gehałten. Mian sagt kurz auf ihn — bandiit 
— poloinais —

Wird ein Ausreisser von einem franzosisebrn 
Kanarelk erwischt. dann gibt es Keile zum Gott Er- 
barmen. ;

Aber was will dei Oberschlesier in seiner Ver- 
zweiiflumg tun, wenn er siohon 5 Jahre arbeiłslois ist 
unid keine Urteistutzunig erhalt.

Ihm bleibt ja mcilite librig, ais aUszuwamuiem, 
denn Aribeił bekiommt er ais geburtiger Oberschl>« 
sier keinie.

Merkwurdig ist nur, dass alle zugewandei 'en 
Elemente aus dem ehem Galizien., sof out solche hoh< 
Posten in Oiheiischlesiem erheicohen.

Und was sagen wir O benschltsier dartu?
Man lauft der Sanacja na.ch una macht nodb. den 

Goroiles Komplknente,

Es lebe der Egoismus der Pierors, die niehts ge­
wesen sind una heute ais Konjunkturreiter in gebo- 
bener .Tteliung sitzen und ihren a r b e i t s l o s e n  
Kollegen nicht emmai helfen wolf®u. 
n v n a n n H B n n a m a M B M B B n M  
Drukiem i nakładem : J a n  K n s t o s  w Katow icach 
* w D nikarn5 „ V I T  A", Katow ice. —  R edaktor 

odpowiedzialny: J a n  K u s t o s .  Katowice.

jlrmin TwM
KATOWICE

ul. Kościuszki Hr.3€

wursztot reporncyjny ffirtepianów
poleca się do wykonywania w szelkich re- 
paracyi fortepianów i stro jenia takowych

^ESTAfllRACJA ’ 
i Ś ^ IA D A L M IA
Katowice, ul. Pńprzeczita 5

poleca sw oją znakom itą kuchnię, dobrze 
pielęgnowane piwa, pierwszorzędne wódki 

likiery i wina

w łaściciel KOWALSKI
Katowice, ul. Poprzeczna Nr. 19

Te lefon  N r. 9 7

poleea swoją
znakom itą kuchnię, dobrze pielęg­
now ane piwa, lik ier/, wina i wódkf

RGjtDurr.cjn
url. LToegel i Haasnnr

K llo^  ice,«l. Pocztowa
p o l e c a

znakomicie pielęgnowane piwa 
w  syfonach, likiery i wódki.


